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„...Żołnierz armii wrześniowej się nie poddał i tam gdzie go losy wojny rzu­
ciły, tam zawsze myślal o walce..."

Fot. — Archiwum

Dni klęski 
- dni chwały

Rok temu redakcja miesięcznika „Nu rt” wraz z Wielkopolskim Towarzy­
stwem Kulturalnym, Związkiem Bojownikóyv o. Wolność i Demokrację oraz Wy­
dawnictwem Poznańskim ogłosiła konkurs na wspomnienia kombatantów - 
byłych uczestników kampanii wrześniowej z 1939 r. Konkurs przyniósł obfity 
plon - 122 prace. Wkrótce bo 1 września, w 30 rocznicę pamiętnej kampanii 
zostano ogłoszone iego wyniki. Z redaktorem naczelnym „Nurtu Krzysztofem 
Kostyrka rozmawiamy o tym, jaki obraz awych „Dni klęski — dni chwały ' jawi 
się z lektury konkursowych wspomnień.

— Może kilka słów charakterystyki u- 
czestników konkursu. Jakie kręgi woj 
skowe najczęściej były reprezentowa­
ne jakie bronie? I jeszcze — jakie 
główne nurty tematyczne ujawniły 
się we wspomnieniach?

— Spośród 122 nadesłanych prac 
20 od razu po przeczytaniu zostało 
odłożonych jako opracowane na pod 
stawie znanych już materiałów 
bądź też jako w nikłym tylko stop­
niu dotyczące kampanii wrześnio­
wej Kolejne 22 prace dotyczyły 
głównie tematyki okupacyjnej, w 
małym zas stopniu Września. Ich 
autorom zaproponowano wiec wzię­
cie udziału w innym naszym kon­
kursie pod tytułem „Losy okupa­
cyjne”.

Rozmiar wspomnień? Od 3 do 300 
stron, najczęściej jednak pyły to 0- 
pracowama 30—40-stromcowe. Au­
torzy są pardzo zróżnicowani pod 
względem socjalnym, tak samo zre 
sztą pod względem stopni wojsko­
wych jak i rodzajów brom. Nie ma 
wśród nich jednali wyższych ofice­
rów, natomiast są oficerowie, pod­
oficerowie i żołnierze. Bodajże wszy 
stkie rodzaje broni a więc piecho­
ta kawaleria, członek załogi pocią­
gu pancernego, służba pomocnicza, 
lekarze wojskowi, sanitariuszki, od 
działy nieregularne jak bataliony 
obrony narodowej . służba granicz­
na Przeważają oczywiście żołnierze 
regularnych jednostek wchodzą­
cych w skład Armii „Poznań”. Jest 
to wiec przede wszystkim obraz 
kampanii wrześniowej z terenu 
Wielkopolski.

— Czy z tego wynika, że jest to dość 
pełny obraz działań Armii „Poznań”?

— Nie ma tu spojrzenia na cały 
teatr działań tej Armii, nie ma bo­
wiem wśród autorów wyższych ofi­
cerów, zwłaszcza sztabowych. Dorni 
nuje spojrzenie bezpośredniego u- 
czestnika walk. I na tym właśnie 
polega wartość konkursu. Nie przy 
nosi on rewelacji historykowi woj­
ny, natomiast jest bogaty w szcze­
góły. realia tamtych dni świetnie 
obrazuje to, jak wydarzenia odbija­
ły się w świadomości ludzi walczą­
cych. ujawnia ich postawy, uczucia, 
myśli. Pokazane zostały ponadto 
mało znane historykom Września 
sprawy iak działalność batalionów 
obrony narodowej czy straży gra­
nicznej.

— Jakimi charakterystycznymi ce­
chami wyróżniają się wspomnienia 
konkursowe?

— Relacje mają charakter bar­
dzo rzeczowy i szczegółowy. Są to 
opowieści dobrych żołnierzy po poz 
nańsku dokładnych, świetnie znają­
cych rzemiosło wojenne, gorących 
patriotów. Wymagających wiele od 
siebie ofiarnych. Oburzają się na 
elementy bałaganu, z jakimi się 
spotykali, cbcieliby aby wszystko 
było porządnie przygotowane, aby 
przyniosło najlepszy efekt.

— Wspomnieliście o świadomości wal 
czących ludzi Jak to znalazło wyraz 
swój we wspomnieniach?

— Widać, że autorzy mieli wów­
czas jasną świadomość naszego za­
grożenia przez Niemcy Widzą i po­
kazują sytuacje, w których niekon­

sekwentnie postępowano wobec V 
Kolumny, wobec organizacji nie­
mieckich w Polsce, przypominają 
fakty niereagowania przez władze 
na różne sygnały zgłaszane przez 
Polaków.

Ludzie ci zdawali sobie sprawę, 
że walka toczy się o sprawy ostatecz 
ne. o istnienie narodu i że walka ta 
będzie ciężka. Widać wolę walki 
tych ludzi. Wyłaniają się ze wspom­
nień ciekawe biografie. Na przyk­
ład powstańców wielkopolskich któ 
rzy odbyli kampanie wrześniową, 
brali na kon:ec udział w obronie 
Warszawy, potem walczyli w par-

Kampania wrześniowa 
w relacji jej 
uczestników

tyzantce w kraju albo za granica (je 
den — w Jugosławii)- Inni dostali 
się do niewoli, ale zaraz po wyzwo­
leniu wracali i szli zagospodarować 
ziemie odzyskane. Często kończyli 
swój wojenny szlak już w szeregach 
Ludowego Wojska Polskiego. Bvł to 
generalnie rzecz biorąc element za­
cięty. twardy nie rezvgnuiacv z wal 
ki nawet w momencie zdawania bro 
ni. Już wtedy zmawiali się miedzy 
sobą jak kontynuować walkę. Jak 
pisze jeden z autorów wspomnień: 
„żołnierz armii wrześniowej się nie

„Do wolności przez Polskę” 
A do Polski przez cały świat 

(Z żołnierskiej pieśni)

1
 września 1939 roku równo­

czesny i niezapowiedziany 
atak wojsk niemieckich na 
całej długości polsko-niemiec­
kiej granicy oraz bombardo­

wanie lotnicze otwartych miast poi 
skich rozpoczęły II wojnę świato­
wą. Wojna ta była jednym z naj­
tragiczniejszych przeżyć naszego na 
rodu i jednym z największych 
wstrząsów, jakiego doświadczył w 
swej tysiącletniej historii. Z tru­
dem wywalczona, niedawno odzy­
skana po 123 latach niewoli nie- 
oodległość. tak wytęskniona i tak 
niezbędna dla swobodnego rozwoju 
narodu znalazła się znów pod zna­
kiem zapytania. Co więcej — tym 
razem zagrożone zostało samo bio­
logiczne istnienie narodu. Przez ca 
ły czas okupacji naród nasz tracił 
średnio po 3 tysiące hdzi dziennie. 
Toteż pytanie: Jak do tego doszło? 
oraz: jak temu w przyszłości zapo­
biec? — stało się dla Polaków py­
taniem pierwszorzędnej wagi.

Niemcy, m. in. sam Hitler, nie 
ukrywali wcale swych zamiarów 
wobec Europy, a w szczególności 
wobec ^olski. Jednakże zamiary te 
wydawały sie tak obłędne że nikt 
ich nie traktowa! poważnie.

III Rzesza realizowała planv Hit- 
’era pocz?'kowo etapami — po ko­
lei łamiac istniejące ograniczenia 
’brojeń. opanowując zdemilParyzo- 
waną po I wojnie światowej Nad­
renię. przyłączając Austrię, potem 
przygraniczne ziemie Czech — Su­
dety, potem całe Czechy i Morawy
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Adwokat
kwalifikacji

poddał i tam gdzie go losy wojny 
rzuciły, tam zawsze myślał o wal­
ce”-

— Czy ci ludzie dziś, po 30 latach czu 
ją iż spełnili w pełni swój obowiązek, 
czy pozostało w nich coś w rodzaju go 
ryczy klęski, kompleksu przegranej?

— Z pamiętników wyłania się żoł­
nierz i oficer, który zrobił właściwie 
wszystko, co było wtedy możliwe, 
by odeprzeć inwazję wroga. Widać 
jednak także, iż zdawał on sobie 
sprawę z braku przygotowania pań­
stwa do wojny. Sami uczestnicy 
kampanii mają poczucie spełnionego 
obowiązku patriotycznego. Nie szcze 
dzili przecież krwi. Z pamiętników 
wyłaniają się nam losy oddziałów, 
które krwawiły bardzo obficie, któ­
re traciły nawet połowę stanu oso­
bowego.

Ale czasami przebija też poczu­
cie niedoceniania tego wvsiłku. cze­
mu trudno się dziwić, bo w pow­
szechnej świadomości słabo utrwalił 
sie fakt, iż Armia „Poznań” toczvła 
szereg zwycięskich walk. W ogóle 
zaś na Wrzesień patrzano przede 
wszystkim jako na klęskę orientacji 
politycznych, kieskę państwa i woj­
ska polskiego. Nie doceniano zaś te­
go, że żołnierz polski toczył także 
sporo zwycięskich walk, że bronił 
się bardzo długo, dłużej niż na 
przykład żołnierz francuski.

— Co można dziś powiedzieć o dal­
szych losach konkursowych wspom­
nień?

— Dysponujemy materiałem, któ­
ry stanowić bedzie podstawę wartoś 
ciowej publikacji książkowej- Uka- 
że się ona nakładem Wydawnictwa 
Poznańskiego w 1970 r. Książką ta­
ka może bvć dobrym materiałem do 
pracy w szkołach, może stać się tak­
że podstawa pracy literackiej czy 
naukowej. Dla nas jako organizato­
rów konkursu jest to spełnienie obo 
wiązku wobec tvch. którzy bohater­
sko stawali we Wrześniu na polach bi 
tewnych. a których wkład nie był 
dostatecznie doceniony. Konkurs 
ujawnił nam wiele nazwisk zapom­
nianych. Ujawnił także sporo ludzi 
posługujących się piękną polszczyz­
ną. operujących świetnym stylem- 
Mamy nadzieję, że z niejednym z 
uczestników konkursu będziemy 
kontynuować współpracę.

Rozmawiał:

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Zbigniew Załuski

Drogi do wolności
oraz litewską Kłajpedę. Każda ko­
lejna ofiara stawała sam na sam 
wobec potęgi niemieckiej i ani ra­
zu Europa nie uznała danego fak­
tu zaborczego za dość groźny, by 
na szalę historii rzucić żołnierski 
wysiłek i żołnierską krew. Ta nie­
chęć do stawiania oporu i krótko­
wzroczność sprawiły, iż również 
Polska znalazła sie w 1939 r. sa­
motna wobec niemeckich żądań. 
Mocarstwa zachodnie podobnie jak 
w poprzednich wypadkach niemiec 
kiego szantażu zbrojnego nie spie­
szyły by przyjść z pomocą, zaś ze 
Związkiem Radzieckim, który był 
poważnie zaniepokojny wzrostem 
siły i zaborczości niemieckiej — 
rząd Polski przedwrześniowej ze 
względu na szereg obciążeń i przy­
czyn historvcznych. społeczno-kla- 
sowych i politycznych nie mógł 
dojść do Dorozumienia Własne zaś 
możliwości Polski — kraju śred­
niej wielkości, słabo rozwiniętego 
pod względem gospodarczym, tech­
nicznie zacofanego i ubogiego — 
nie zapewniały możliwości skutecz­
nego przeciwstawienia się agresji.

Z ówczesnych wydarzeń które zro 
dziły tak katastrofalne skutki, Pol­
ska wvciagne>a trwałe wnioski, wi­
dząc dla sieb’e śmiertelne niebez­
pieczeństwo w słabości i samotno­
ści i czyniąc wszystko, by nigdy 
już więcej nie znaleźć się w sytua­

C
zy oświata w naszym kraju 
potrzebuje adwokatów, do­
brych adwokatów?
Zwykle tak s;ę bowiem 
składa, że polska wyobraź- 

I nia publiczna niezmiennie kojarzy 
. pracę z wydajnością, wydajność z oo 
stępem technicznym, a dopiero po­
stęp techniczny z podnoszeniem kwa­
lifikacji. ze stałym podnoszeniem po­
ziomu powszechnej oświaty. Chyba 
słusznie. Tej zaś logicznej kon­
templacji towarzysz? nieustannie dys 
kusje o procesach integracyjnych, o 
humanistycznych stosunkach miedzy 
ludźmi i o demokracji robotniczej w 
zakładzie.

Co daje jeden rok nauki?
Słowa „kształcenie — kwalifika­

cja” są u nas niezmiennie modne. Bo 
czyż trzeba udowadniać, czym jest 
oświata, czym będzie w przyszłości? 
A czyż trzeba dowodzić zależności 
ogólnego rozwoju społecznego od roz­
woju gospodarczego, tego historycz­
nego faktu, który w publicystyce 
ideologicznej nazywa się bazą mate­
rialną socjalizmu? Nam się to wyda- 
je zbyteczne. Postawmy jednak przy­
słowiowa kropkę nad — i. Miejsce 
oświaty w ogólnym bilansie polityki 
społecznej, zależność tempa rozwoju 
gospodarczego od tempa rozwoju sy­
stemu kształcenia, nie zawsze bywa- 

i ja identyfikowane z istotna okoliczno 
‘ ścia wzrostu dochodu narodowego. 

Owszem mówi się o kształceniu w 
kontekście teraźniejszych i przy­
szłych potrzeb cywilizacji, potrzeb 
narodowych, rozumując niemal za­
wsze intuicyjnie wg marksistowskiej 
tezy, że praca kwalifikowana stanowi 
zwielokrotnioną pracę prostą.

Doc. dr Leon Leja w swoich bada­
niach problemów oświaty stawiając 
pytanie — „o ile wzrasta wydajność 
pracy dzięki oświacie i z jaką nad­
wyżką zwracają się państwu wydatki 
poniesione na wykształcenie?” — 
staje w rzędzie agitatorów oświaty 
dość nietypowych, chociaż bardzo 
pożytecznych. (To się zwie dopiero 
„nauka bliżej życia!”) Doc. dr Leon 
Leja ppwiada.

Średnia arytmetyczna wydajności 
pracy w zależności od wykształcenia 
i stażu pracy w przemyśle metalo­
wym wynosi:

Dla robotnika po zasadniczej szko­
le zawodowej 110,7 proc., dla robot­
nika z wykształceniem podstawowym 
z kursami zawodowymi 105,0 proc., 
dla robotnika z wykształceniem pod­
stawowym bez kursów 103,6 proc., 
dla robotnika o niepełnej szkole pod­
stawowej 102.3 proc. Ogólnie jeden 
rok nauki podwyższa w przemyśle 
metalowym wydajność o 1,7 proc. 
Natomiast w przemyśle poligraficz­
nym różnice w wydajności pracy 
między pracownikiem o wykształce­
niu podstawowym i średnim kształ­
tują się na poziomie ok. 20 proc. 
Znamienne zarazem, że praca robot­

cji wrześniowej. Stąd ogromny na­
cisk, jaki kładziemy w swojej po­
lityce na trzy sprawy: ścisły sojusz 
ze Związkiem Radzieckim, nie­
ustanny rozwói ekonomicznej i tech 
nicznej mocy kraju oraz stała czuj­
ność wobec wydarzeń rozgrywają­
cych się w Niemczech

Naszym zdaniem, działamy tu 
nie tylko w naszym własnym inte­
resie. lecz w interesie Europy. Nie 
tylko nas, lecz całą Europę koszto­
wało zbyt wiele krwi naprawianie 
na polach bitew 5 5-letniej wojny, 
wszystkich politycznych przeoczeń, 
zaniedbań i błędów popełnionych 
wówczas, gdy agresji niemieckiej 
można jeszcze było zapobiec.

Racjonalne wyważenie wkładu, 
jaki wniósł naród polski w zwycię­
stwo narodów Europy nad hitle­
rowskim faszyzmem, nie jest rzeczą 
łatwą. Jednakże ocenianie wagi 
poszczególnych polskich działań po­
przez porównanie ich z całością wy 
s:łku niezbędnego do pokonania III 
Rzeszy jest całkowicie możliwe. 
Oczywiście, wobec ogromu sił i ma­
terialnego rozmiaru wkładu wiel­
kich mocarstw koalicj-’ antyhitle­
rowskiej trudno mówić o szczegól­
nej. bądź istotnie w?elkiej wadze 
wkładu Polski która ze swoją 35- 
milionowa w 1939 r ludnością sta­
nowiła zaledwie 2 proc, ogółu sił 
ludzkich zaangażowanych przez koa 

nika ze średnim wykształceniem 
ogólnokształcącym jest mniej wydaj­
na niż technika.

Jakby z zamysłem uwierzytelnienia 
swych dociekań, doc. dr Leon Leja 
powołując się na badania dr Euge­
niusza Talejko informuje, że 69,5 
proc, racjonalizatorów legitymuje się 
średnim i wyższym wykształceniem. 
Dodajmy też: wynalazcy Dosiadający 
wykształcenie podstawowe stanowią 
4 proc., racjonalizatorzy zaś 35 proc. 
Nie trzeba mieć zbyt dociekliwego 
umysłu by wszystkie te fakty skal­
kulować. by na początek skalkulować 
korzyści w odniesieniu do każdego 
stanowiska pracy, dc każdego wydzia 
łu i zakładu,

Korepetycje dla autorów haseł
Zdobądźmy się raz na prawdę w 

oczy.
Nasz system oświaty jest tak skon­

struowany, że znaczną część odpowie 
dzialności za jego efektywne funkcjo 
nowanie ponoszą kierownicy życia 
gospodarczego, a w pierwszym rzę­
dzie dyrektorzy fabryk i przedsię­
biorstw. Z omawianego punktu wi­
dzenia była to decyzja ze wszech 
miar słuszna, o wiele lat wyprzedza­
jąca współczesne wymagania. Dyrek­
tor zakładu otrzymał bezpośredni 
wpływ na regulowanie złożonym pro 
cesem dokształcenia załogi.

Tymczasem zbyt często otrzymuje­
my sygnały alarmowe. Dlatego ten 
postulat w imieniu przyszłości: warto 
pokusić się o to, aby wszystkich dy­
rektorów doceniających oświatę ro­
botniczą w przemówieniach i refera­
tach odesłać na przymusowe korepe­
tycje uświadamiające, na konfronta­
cję z dokumentacja naukową doc. dr 
Leona Leji oraz innych tego rodzaju 
pionierów.

Nie czarujmy się bowiem!

Gdzieś pomiędzy deklamowaniem 
„nauka dźwignią postępu”, a kon­
kretnym wcielaniem tego hasła w ży­
cie znajduje się bariera krótko­
wzrocznej polityki, wyższość doraź­
nych interesów, pierwszeństwo dla 
partykularyzmu, praktyka interpre­
towania przepisów w imię ułatwione­
go życia. O tę barierę nie tylko roz­
bijają się osobiste ambicje robotnika. 
O tę barierę zbyt często rozbijają się 
inicjatywy racjonalizatorów, którzy 
po uzyskaniu wykształcenia mieliby 
szansę włączenia się w problematykę 
wynalazczości. O tę barierę rozbijają 
się ci, którzy mogliby z racji pod­
noszonych kwalifikacji zwiększyć wy 
dajność pracy samych dyrektorów 
przez zmniejszenie zebraniowego ga­
dulstwa na temat zwiększania wy­
dajności pracy.

Wreszcie o tę barierę rozbija się 
bardzo realny wkład w obraz przy­
szłości.

W tym miejscu potrzebne są dwie

Dokończenie na str. 2

licję w walce. Pamiętać należy jed­
nak. że oprócz takich mocarstw jak 
ZSRR czy USA, których olbrzymi 
wkład w wojnę wyraża się tym, że 
każde z nich miało około 10 milio­
nów żołnierzy — trzecią decydują­
cą siłą były narody średnie i małe, 
a wśród nich właśnie Polska. Ta 
trzecia siła — wysiłek kilkunastu 
małych i średnic’, narodów — mie­
rzy się łącznie liczbą około 7 mi­
lionów żołnierzy antyfaszystowskiej 
wojny.

Ze wszystkich narodów Europy, 
które zbrojnie walczyły z Niemca­
mi, Polska walczyła najdłużej, bo 
bez przerwy od 1 września 1939 ro­
ku do 9 maja 1945 r., a wiec przez 
2 078 dni. Zajęta przez wroga już 
w pierwszym okresie znajdowała 
się Polska pod szczególnie dotkli­
wym i wyniszczającym naciskiem 
okupanta, co niewątpliwie osłabiało 
i paraliżowało jej siły. Jednakże 
głęboki patriotyzm i vola walki 
sprawiły, że opór w Polsce był — 
jak w żadnym innym kraju Euro­
py — zjawiskiem powszechnym. 
Brały w nim udział wszystkie war­
stwy społeczne — setki tysięcy, mi­
liony ludzi. Niezwykle też różno­
rodne były formy tej walki.

Obiektywna ocena ich skutecz­
ności jest trudna z tego względu, 
iż szkody wojskowe i ekonomiczne 
zadawane przeciwnikowi nie zaw­
sze są w pełni wymierne w licz­
bach. gdyż, prócz materialnych, gra 
ły wówczas również ogromną rolę 
czynniki strategiczne moralne i po­
lityczne W dalszych artvkułach po­
staramy sie rozpatrzyć kilka aspek­
tów polskiego wkładu w zwycię­
stwo.



Rozmowy o technice

Taki jest
B ardzo możliwe, że do wiele 

mówiących słów „kompu­
ter”, „tranzystor”, „laser” 

dojdzie nowe: „nitinol”. Nitinol 
— jeśli wierzyć temu, co dość 
skąpo na razie o nim napisano 
— jest stopem niklu i tytanu, ob 
darzonym osobliwą właściwo­
ścią: ten metal potrafi pamię­
tać swój kształt. Jeśli przed­
miot wykonany z nitinolu zosta­
nie w jakiś sposób zdeformowa­
ny (na przykałd skręcony lub 
zgnieciony), wystarczy go ogrzać, 
aby pod wpływem temperatury 
powrócił do swojej właściwej po 
staci.

. W strzymajmy się na razie z za 
dawaniem pytań zaczynających 
się od „dlaczego”, „jak” „w jaki 
sposób” itp., gdyż niełatwo jest 
o odpowiedź na te pytania. M. 
in. i na to, jak wyjaśnić ową 
szczególną właściwość nitinolu, 
ani też w jaki sposób wykonane­
mu z tego stopu przedmiotowi 
nadaje się ten pierwotny, trwa­
ły kształt.

Być może gdzieś o tym już na­
pisano, albo też — co wydaje się 
bardziej prawdopodobne — rzecz 
cała z różnych względów utrzy­
mywana jest w tajemnicy W 
każdym razie z omawianym wy­
nalazkiem wiązane są duże na­
dzieje Można przecież, jak uwa­
ża jeden z projektodawców, wy­
konać z nitinolu antenę długości 
chociażby kilometra, zwinąć ją 
następnie w niewielką kulę i wy 
strzelić w przestrzeń kosmiczną, 
gdzie pod wpływem promieni sło

Adwokat 
kwalifikacji
Dokończenie ze str. 1

informacje wypełniające obszar, o 
którym mowa.

Pierwsza; średnia krajowa wy­
kształcenia kadr pracujących w prze­
myśle (patrz spis kadr — 1964 r.) wy 
nosiła 7,4 lata, czyli mniej niż zasad­
nicza szkoła zawodowa. Wniosek: 
średnia arytmetyczna wydajności 
pracy kształtuje się automatvcznie na 
poziomie najniższym dla kadry wy­
kwalifikowanej.

Druga, w latach 1950—55 (cytuje­
my za dr J. Kluczyńskim) szkoły za­
wodowe ukończyło w Polsce 864,3 
tys. osób, a szkoły wyższe 147 tys. 
absolwentów, podczas gdy w latach 
1955—60 gospodarkę narodowa zasi­
liło jedynie 451.3 tys. absolwentów 
szkół zawodowych i 96,2 tys. absol­
wentów szkół wyższych. Wskaźniki 
te ulegają poprawie w 5-leciu 
1961—65. ale mimo to deficyt w za­
kresie zaspokojenia potrzeb gospo­
darki narodowej na kadry wykwali­
fikowane wynosił w ostatnim 5-leciu 
blisko 60 tys. osób z wyższym wy­
kształceniem i ponad 150 tys. osób 
ze średnim wykształceniem.

Wnioski w sprawie przyszłości po­
zostawiamy czytelnikom, chociaż 
można założyć, że właśnie te badania 
mogą zdopingować do refleksji tych, 
którzy skłonni są fetyszyzować prak­
tykę w zawodzie — oczywiście, za­
razem przesadnie na niekorzyść 
nauki.

JERZY KOCHAŃSKI
JACEK KUZMIN

człowiek
necznych przybrałaby swoje 
pierwotne wymiary. Można po­
myśleć o umieszczeniu na Księ­
życu domków — osłon z nitino­
lu, uprzednio sprasowanych, na­
stępnie zaś „samoodbudowują- 
cych się” w upale księżycowego 
dnia.

Zanim jeszcze o nitinolu sta­
nie się coś więcej wiadomo, moż 
na poćwiczyć swoją wyobraźnię 
i przeegzaminować swoją fanta­
zję, przy wynajdywaniu różnych 
możliwych zastosowań nitinolu 
w Kosmosie i na Ziemi. Uprze­
dzam, że może się to' okazać 
wcale nie takie łatwe, jak by się 
to na pierwszy rzut oka wyda­
wało. Nie należy się jednak zra­
żać, ani krępować tym, że coś 
jest „możliwe”, a coś innego „nie 
jest możliwe". Myśl o stopie me­
tali, powracającym samorzutnie 
do uprzednio nadanego mu 
kształtu, również zaopatrzona by 
ła w ludzkiej świadomości w 
pieczątkę „niemożliwe”. Niektó­
rzy z Czytelników i teraz być 
może nie mają pewności, czy wia 
domość ta nie jest zmyślona — 
tym bardziej, że lojalnie przed­
stawiłem na początku ubóstwo 
informacji, na której się opar­
łem.

W gruncie rzeczy jednak nie 
ma znaczenia, czy idea takiego 
stopu została już zrealizowana, 
czy też dopiero się rodzi. Prze­
cież najśmielsze marzenia z ksią­
żek typu „science — fiction” z 
czasów poprzedniego pokolenia 
zostały już zrealizowane lub też 
są w fazie realizacji. Tak samo 
będzie z „metalem, który pamię­
ta”.

Skoro bowiem człowiek coś so 
bie umyśli — nie spocznie, dopó 
ki tego nie dopnie. Taki już 
jest.

ELEKTRON

Zdjęcie przedstawia pociąg przeznaczony dla szpitali Warszawa II i Warszawa 
III w czasie postoju na stacji Warszawa-Towarowa. Po lewej stronie widać auto­
ra wspomnień, wydającego dyspozycje pielęgniarce. Po prawej stronie widać 
osoby z personelu Szpitala oraz staruszkę należącą do podopiecznych. Pośrod­

ku - dwie pracownice szpitalne z opaskami PCK.
Zdjęcie to zostało podane przez pomyłkę w dziele pod redakcją E. Serwańskie- 
go pt. „Życie codzienne w Powstańczej Warszawie” z objaśniającym napisem 
„transport do obozu"; tę pomyłkę autor wspomnień pragnie tą drogą sprosto­

wać.
Fot. — Archiwum

Dr Michał Białokoz, lekarz medy­
cyny z Poznania uczestniczył w kam 
panii wrześniowej 1939 roku jako 
obrońca Warszawy. Od wybuchu 
Powśtania Warszawskiego, to zna­
czy od 1 sierpnia 1944 roku, byt ko­
mendantem szpitala przeciwgruźli­
czego przy ul. Żurawiej 31 i komen­
dantem punktu opatrunkowego przy 
ul. Wilczej 29a. Po upadku Powsta­
nia został szefem ewakuacji szpi­
tali warszawskich.

Dzisiejszym piątym odcinkiem koń 
czymy druk wspomnień dr. M. Bia- 
łokoza z tego okresu.

C
hyba 6. X. 1944 r. jecha­
łem rowerem wracając ul. 
Marszałkowska z przeglą 
du szpitali. Na rogu Wil­
czej żołnierze Wehrmach­

tu układali w duży stos amunicję 
wydaną przez powstańców po ka­
pitulacji, przeważnie granaty. Kie­
dy minąłem tę grupę i znalazłem 
się w odległości około chyba 50 m, 
usłyszałem nagle bardzo silną dęto 
nację, po której nastąpiła seria wy 
buchów. „Dodałem pedałów” dojeż 
dżając do rogu ul. Żurawiej, pod­
czas gdy dokoła mnie zaczęły świs- 
t ć j padać odłamki metalowe i czę 
ści ludzkich ciał; osmalone kawał­
ki czaszek, nieraz z uchem, całe koń 
czyny dolne, czasem z kawałkiem 
miednicy, strzępy tułowia, kończy­
ny górne, dłonie, jelita... — niektó­
re z tych strzępów zawisły na ga­
łęziach drzew — wyprzedzały mnie, 
inne leżały na ziemi.

Dojechałem pędem do Szpitala 
przy ul. Żurawiej 31, bez najmniej­
szego draśnięcia, ale pod silnym 
wrażeniem niespodziewanego zda­
rzenia. Okazało się, że wybuchły 
bardzo wrażliwe na manipulacje i 
uderzenie granaty powstańcze, roz­
rywając na strzępy żołnierzy ukła­
dających tę nietypową amunicję.

Przed bramą Szpitala stał starszy 
wachmistrz żandarmerii niemiec­
kiej z wyrazem przerażenia na twa 
rzy

Zapytał mnie co się stało. Wytłu­
maczyłem mu. Wówczas powiedział 
chyba, aby coś powiedzieć: „No, za 
długo tu już siedzicie! Jeżeli za

Michał Białokoz

Wspomnienia lekarza
z Powstania w

trzy dni nie wyjedziecie — to was 
podpalimy!” Odpowiedziałem mu: 
„Podpalajcie zaraz — przecież to 
wy palicie Warszawę. Wyjedziemy 
wtedy, kiedy spełnicie swoją obiet­
nice dostarczenia środków transpor 
tu”. Rozmowa toczyła się w języ­
ku niemieckim. „Ach, ja sobie żar 
towałem — odparł — przecież to nie 
my podpalamy domy”. — „A kto?” 
zapytałem. „Nie wiemy — odrzekł 
— pewnie komuniści” Nonsensu te 
go tłumaczenia nie potrzebuję chy­
ba podkreślać. Notuję wiernie i do­
słownie dialog.

W imię prawdy trudno mi prze­
milczeć. że widziałem którejś no­
cy przy ul. Żurawiej jak palił się 
jeden z domów i żandarmeria nie­
miecka gasiła i ugasiła pożar w za 
rodku. Znaleźli się tam przypadko­
wo. Potwierdza to moje przekona­
nie, wyrażone poprzednio, że w dy 
scyplinie niszczycielskiej i w dyscy 
plinie w ogóle coś sie u Niemców 
popsuło. „Nie wiedziała lewa ręka 
co czyni prawa”. Był bałagan.

Niemcy byli już zdemoralizowa­
ni i zrezygnowani wojskowo. Wi­
dać było, że czuli nieuchronnie zbli 
żającą się klęskę od strony frontu 
wschodniego. Poza tym po prostu 
bali się zasadzek w opustoszałym 
mieście, które przedstawiało już 
wtedy labirynt ruin. Wśród nich 
snuli się jacyś dla nich nieuchwyt 
ni ludzie, nierozpoznawalni, znika­
jący nagle wśród stert zrujnowa­
nych murów i w piwnicach, połą­
czonych ze sobą „na przestrzał”.

Jeszcze resztki automatycznego 
porządku, jakże w owej chwili wypa 
czone, utrzymywały namiastkę dy­
scypliny. ale dawała się wyraźnie 
zauważyć dezorientacja, rezygnacja 
i rozprzężenie.

Całe szczęście, źe Niemcom star­
czyło dyscypliny dla wykonania zo 
bowiazań wobec PCK i ewakuowa­
nia naszych szpitali.

*
Może 3. X. 1944 r. rozpocząłem 

wizytę Szpitala przy ul. Żurawiej 
31, byłem na parterze, kiedy wpa- 
dła na sale chorych pielęgniarka 
Halina Gutmanowa i zwróciła się do 
dr Karaś-Brzozowskiej, prosząc ją 
o natychmiastowe pójście z nią do 
przedpokoju. Ną pytanie — dlacze­
go? — odpowiedziała, że sprawa jest 
bardzo pilna. Lekarka natychmiast 
wyszła, ale po chwili i ja zostałem 
w podobny sposób wezwany.

Okazało się, że z okna przedpoko 
ju wychodzącego do tzw. ślepej stu 
dni domu wpadały długie języki 
ognia, grożące pożarem całego bu­
dynku. Widocznie zostały rzucone 
substancje zapalające. Chorzy o ni 
czym się nie dowiedzieli. Od razu 
sami z pomocą zmobilizowanych 
najbliżej znajdujących sie osób 
szybko ugasiliśmy pożar.

Kilka dni później, może 8. X. 1944 

roku, wybuchł w nocy pożar, tym 
razem na górnych piętrach. Zarzą­
dziłem natychmiastową ewakuację 
do przeciwległych budynków, która 
odbywała się wśród wrzasku i la­
mentu staruszek. Znaczna ich część 
rezydowała w naszym Szpitalu — 
zebrana z terenu. Były ataki histe­
rii, powstrzymane lapidarnymi, zde 
cydowanymi słowami jednego z le­
karzy.

Po tym pożarze pozostały tlące 
sie już stale zarzewia w belkach 
drewnianych stropów (dom był sta 
ry) na górnych piętrach.

*

18 października 1944 r. samocho­
dy ciężarowe wojskowe niemieckie 
odwiozły na stację Warszawa-Towa 
rowa (dziś jest to dworzec osobowy 
Warszawa-Główna) wszystkich pod 
opiecznych. personel i sprzęt szpi­
tali, w celu przewiezienia ich dwo­
ma pociągami sanitarnymi do Kra 
kowa.

Rozlokowaliśmy sie w hangarze 
towarowym z dziurawym dachem. 
Zaczął padać deszcz i dach nieco 
przeciekał, co nie przysparzało do­
brego nastroju, tym bardziej, że po 
ciągi sanitarne nie zostały jeszcze 
podstawiane.

W tej sytuacji zażądaliśmy rozmo 
wy z przedstawicielem władz nie­
mieckich. Przybył Oberstabsarzt — 
nazwiska- jego nie znam. Rozmowa 
odbywała sie na zderzaku ślepego 
toru pod gołym niebem. Mówiliśmy 
po niemiecku. Zażądaliśmy dostar­
czenia pociągów — zgodnie z umo­
wa.

Niemiec odpowiedział: „Skądże 
wam wezmę?” Na to ja odezwałem 
się po niemiecku, że jeżeli wojsko 
niemieckie nie może nam podstawić 
dwóch obiecanych pociągów sani­
tarnych, to prosimy o umożliwienie 
nam zwrócenia się do Szwajcarskie 
go Czerwonego Krzyża telegraficz­
nie z prośba o przysłanie nam 2 po 
ciągów sanitarnych a na pewno 
nam nie odmówi.

Oberstabsarzt żachnął się i ośwlad 
czył, że jednak on wszystko zrobi, 
żeby pociągi zostały podstawione.

Następnego dnia. tj. 19. X. 1944 
roku, rano wjechały powoli na tory 
dwa improwizowane pociągi sa­
nitarne, ogrzewane piecykami ob­
sługiwanymi w każdym wagonie 
przez starego wiekiem żołnierza 
Wehrmachtu.

Pociąg zawierający więcej wago 
nów był przeznaczony dla grup szpi 
tali Warszawa II i Warszawa III. 
Z krótszego pociągu miał korzystać 
szpital Warszawa I.

Załadowaliśmy chorych, rannych 
i podopiecznych, personel i sprzęt 
do wagonów. Przenocowaliśmy 
wszyscy już w wagonach. Rano dnia 
20 października 1944 roku podsta­
wiono parowozy i pociągi ruszyły.
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ZGODA RUJNUJE!?
Przyzwyczailiśmy się mówić, że zgo­

da buduje. Coś przeciwnego (jak w 
tytule) twierdzi Jerzy Ambroziewicz w 
„.Argumentach”. I też ma, niestety, slusz 
ność. Dlaczego?

Zapewne nie tylko autor tej publika­
cji zaobserwował, jak w pewnych oko­
licznościach potakiwaniu towarzyszy 
rozkładanie rak, co staje się niepoko­
jące w zestawieniu z sytuacją, która je 
wywołuje. Autor podoje przykład pew- 
reao pracownika, który dochodzi swych 
niewątpliwych racji w imię elementar­
nej sprawiedliwości. Decyzja, z którą ów 
pracownik nie mógł się zgodzić była 
rezultatem niezbyt szczęśliwego przepi­
su, więc udał się tzw. drogą służbową 
z interwencją do osób stojących wyżej 
w hierarchii.

Już na wstępie - pisze autor — spot­
kało go bardzo miłe przyjęcie ze strony 
bezpośredniego szefa.

„— Zgadzam się z wami — powiedział 
szef — to co ma was spotkać jest rze­
czywiście krzywdą i bzdurą, ale nie-
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stety cóż ja na to mogę poradzić, to nie 
ode mnie zależy.”

Obiecał jednak interweniować u swa 
jego przełożonego. Temu zreferował 
sprawę stwierdzając, że to krzywda i 
bzdura. Przełożony zgodził się z tym, 
stwierdzając jednak: cóż ja na to mo­
gę poradzić...

,„Po paru dniach — pisze autor — kil­
kanaście osób poznało tę sprawę, było 
w pełni zgodnych co do jej niewłaści­
wego przebiegu i kompletnie bezrad­
nych, by móc skorygować cokolwiek. 
Tak rosło porozurpienie i solidarność 
kolejnych szefów ze swymi podwładny­
mi, odklepywany był refren o całkowi­
tej zgodzie, która wymagała aktywno­
ści lecz po której następowała bezczyn­
ność. Od ciągłego powtarzania o bzdu­
rze i krzywdzie rosły tylko o nich wy­
obrażenia, bo sama krzywda i nonsens 
pozostawały w tych samych rozmiarach. 
Ani się od tego potakiwania nie zwięk­
szały, ani nie kurczyły.”

Nie sposób się nie zgodzić z auto­
rem, że należy w tej sytuacji powie­
dzieć: albo przestaniecie się ze sobą 
zgadzać, albo zgadzając się nie bądź 
cie bezczynni, Łączenie w takiej sytua­
cji dwóch gestów — potakiwania i roz­
kładania rąk - jest objawem najgor­
szego oportunizmu. I jeszcze jedno — 
niepotrzebna jest i wręcz szkodliwa 
taka zgoda, która miałaby rujnować.

NAGRODA 5 000 000
O nie budującej niezgodności poglą­

dów, pisze w „Walce Młodych” Lech

Barski, przypominając problemy Drez­
denka w powiecie Strzelce Krajeńskie, 
któremu w zeszłym roku przyznano na­
grody w wysokości 5000 000 zł za pierw 
sze miejsce w konkursie o tytuł mistrza 
gospodarności. Tylko że dotychczas 
ani jeden grosz nie wpłynął do kasy 
miasteczka.

Niektórzy fundatorzy nagród chcie- 
liby bowiem, żeby władze miasta ina­
czej spożytkowały te fundusze niż same 
zamierzają. Tak więc Centrala Rolni­
czej Spółdzielni „Samopomoc-Chłopska” 
chciałaby swą dotację (3 min zł) przezna 
czyć na dofinansowanie budowy domu 
towarowego i gospody, natomiast wła­
dze i mieszkańcy Drezdenka pragną za 
tę sumę wybudować przychodnię zdro­
wia. Spór trwa.

„Szary obywatel Drezdenka — pisze 
autor — twierdzi, że nagrody nie było, 
bo na miejskie konto pieniądze nie 
wpłynęły. Drezdenko startowało w ko­
lejnym konkursie, ale już bez większe­
go powodzenia.”

W gabinecie przewodniczącego Pre­
zydium MRN pozostał tylko dyplom, 
głoszący iż Drezdenko jest „Mistrzem 
Gospodarności”.

„ŻACZEK” - I INNE...
O gospodarności studentów i jej re­

zultatach pisze w „Tygodniku Demo­
kratycznym” Włodzimierz Paluszkie­
wicz, ilustrujący swoje wywody głównie 
przykładem poznańskiej akademickiej 
spółdzielni usługowej „Żaczek”. Praca 
fizyczna studentów, przypomina autor, 
nie zawsze była doceniana.

„Jeszcze do niedawna — pisze — jej 
przeciwnicy twierdzili jakoby praca fi­
zyczna odciągała studentów od nauki. 
Jednak zupełne inne efekty wychowaw­
cze mamy w przypadku studenta po­
bierającego comiesięcznie z kwestury 
uczelnianej 500 zł, a inne w przypądku 
studenta, który — aby otrzymać owe 
500 zł — musi pracować fizycznie choć­
by tylko kilka dni. Jestem przekonany, 
że zarobione w. ten sposób pieniądze 
student wydaje ze znacznie większą roz 
wagą, niż te otrzymane od państwa. 
Spółdzielnie akademickie stały się więc 
praktycznie również szkołą przygotowu­
jącą do samodzielnego życia.

Studenci pracują dobrze; np. na około 
4 tys. zatrudnionych przez poznańskiego 
„Akademika” spółdzielnia ta utrzymuje 
etat jednego kontrolera, który — rzecz 
jasna, — nie jest w stanie nawet co­
dziennie wszędzie zajrzeć. Mimo to nie 
zdarzają się skargi odbiorców usług. 
Rozpisana zaś wśród członków spółdziel­
ni ankieta wykazała, że ich średnia wy­
ników w indeksach jest wyższa od prze­
ciętnych wyników nauczania. A zatem 
ich nauka nie cierpi na tym.”

W POSZUKIWANIU 
INTELEKTUALNEJ PRZYGODY

150 tysięcy ludzi/uczestniczy w Pols­
ce corocznie w festiwalach teatrów poe­
zji. Ponad 700 teatrów poezji poszu­
kuje w sposób samodzielny własnego 
stylu i konwencji, własnej formuły, lest 
pośród nich sporo także w Poznaniu 
i Wielkopolsce, m. in. w Poznaniu - 
„Pancerni" oraz teatry poezji w Krzyc­

ku Wielkim i Pawłowicach w powiecie 
Leszno, a także w samym Lesznie.

O ich działalności pisze Stanisław 
Adamczyk w „Tygodniku Kulturalnym” 
stwierdzając, że setki przykładów ob­
cowania z poezją na co dzień — to fak­
ty, których oświatowego znaczenia nie 
sposób przecenić. Ich istnienie ma ka­
pitalne znaczenie dla sytuacji kultury 
w naszym kraju. \

„I wbrew głoszonym tu i ówdzie po­
glądom — czytamy — nio jest to jedy­
nie forma zastępcza kulturalnej roz­
rywki, znikająca w momencie kontak­
tów z teatrem zawodowym czy tele­
wizją. Ruch ten jest manifestacją arty­
stycznych zamiłowań i intelektualnych 
aspiracji człowieka aktywnego.

*
W „Prawie i Życiu” Wanda Falkow­

ska pisze o „Psim problemie” wywo­
dząc, że zamiast wprowadzać, co się 
proponuje, obowiązek ustawicznego 
wyprowadzania wszystkich psów w ka­
gańcach i na smyczy — należałoby przy 
jąć zasadę: za psa odpowiada właściciel 
znający go najlepiej, i to nie tylko w 
teorii, jak się często zdarza, ale natych­
miast płacąc (jeśli lekceważy sobie cu­
dzy spokój i bezpieczeństwo) słoną ka­
rę, do której wymierzenia upoważniona 
powinna być milicja. „Kultura” konty­
nuuje cykl „Żywot człowieka poczciwe­
go i niepoczciwego w PRL”; tym ra­
zem Stanisław Podemski przedstawia 
Polaka, który się prawuje w najrozmait­
szych sprawach.

LEKTOR


